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Głos? nadSryniey

Tygodnik poświęcony sprawom oświatowym i społecznym.

Zawiera ogłoszenia urzędów okręgowych, gminnych i parafjalnych

z Sz arie ja, Wielkich Piekar, Brzezin, Brzozowie, Kamienia, Wielkiej Dąbrówki i okolicy.

Wychodzi co sobotę.

Redakcja i administracja przy ulicy 3. Maja w domu p. Mzyka. 
Godziny służbowe od 8—10 przed pot. i od 2—4 po poł.

odpowiedzialny Ludyga Jan, Szarlej, ul. Polna 14. — Nakładem Wydziału złącz, towarzystw w Szarleju. — Drukiem „Katolika** Sp. wyd. z ogr. odp. w Bytomiu,

Cena prenumeraty 75 groszy miesięczni6 
z odnoszeniem do domu.

Jeden z tych, co na Śląsku Polskę 

budowali.

W Piekarach zmarl Franciszek Gracek. Z ze
wnętrznego wyglądu człowiek niepozorny i cichy. 
Dla wewnętrznych zalet mąż wielkiej wartości mo
ralnej. Z zasług około sprawy polskiej, zlewającej 
się w tym przypadku zupełnie ze sprawą katolicką, 
wart nie tylko wspomnienia, lecz pomnika. Nale
żał bowiem do tych, co na Śląsku Polskę budowali.

Dziś chodzi u nas dużo takich, co otaczają się 
aureolą bohaterów zasłużonych dla sprawy naro
dowej. Najgłośniej mówią o tern ci, co najmniej dla 
Polski uczynili, zakrywając szumem słów pustkę 
zasługi. Ot pomagali gdzieś wygonić jakiegoś 
Niemca, albo trudzili się dzień, dwa, może miesiąc, 
może dwa, w inny sposób lub pracowali podczas 
plebiscytu i już tytuł nie do samej pochwały tylko, 
lecz zgoła do wynagrodzenia. Za mały trud — 
preiensja_do wielkie! nągrotK... ÍX bohaterowie nai

Pojedynczy numer 20 groszy.

Ogłoszenia 
za wiersz milimetrowy 10 groszy

Zjazd śpiewacki okr. szarlejskiego 

w Brzezinach 81.

W dniu 4-go lipca odbył się w Brzezinach IV. 
Zjazd okręgu śpiewackiego Szarlej, na który przybyły 
Tow. śpiewu z W. Piekar, Szarleja, Brzozowie, Wiel
kiej Dąbrówki, Łagiewnik i Brzezin. O godz. 10,15 
wyruszył imponujący pochód z placu Wolności na uro
czyste nabożeństwo do kościoła, podczas którego Wiel. 
ks. prob. Brandys wygłosił bardzo piękne kazanie oko
licznościowe, nawiązując do wyjątku z Pisma św.: 
„Chwalcie Boga w śpiewie wszyscy". Podczas Mszy 
św. przepięknie śpiewały złączone towarzystwa śpie
wackie pod batutą p. Grosa. Po skończonem nabożeń
stwie udał się cały pochód do ogrodu p. Kowego na 
przerwę obiadową. — Właściwe popisy poprzedzone 
przemową prezesa okręgow. złącz. Kół śpiewackich, 
ks. prob. Brandysa, odbyły się w sali. Punktów otrzy.- 
mal*: Brzeziny 63

Łagiewniki 51%
Dąbrówka Wielka 46% 
Brzozowiec 43% 
Szarlej 41 
Piekary Wielkie 40.

Śpiew naogół wypadł dobrze, jeśli uwzględnimy 
nieszkolony pod względem muzykalnem materiał śpie
wacki. Lecz dało się zauważyć i wiele niedbałości, 
zwłaszcza w Tow. „Halka" Piekary Wielkie i „Wan
da" Szarlej, które jednak nie powinne się zrażać nikłe- 
mi wynikami punktacji, lecz stale i zawsze dążyć do 
ulepszenia i udoskonalenia swojego śpiewu, aby znowu 
stanęły na przedwojennem poziomie zdolności śpie
wackich („Halka" Piekary, Zjazd śpiewacki w lipcu 
1914 roku na Józefce). Szczególnie dała się zauważyć 
w niektórych towarzystwach bardzo słaba wymowa 
języka polskiego, która zapewne pożarła największą 
część punktów. Po skończonem konkursie przemówił 
sekretarz okr. p. Korus, ujmując swoją przemową w 
czysto naukowy a jednak tak bardzo serdeczny ton, 
wskazując na wartość śpiewu jako czynnik odrodzenia 
narodowo-społecznego, jako wyraz psychiki, smutku 
i radości każdego narodu. W dalszem ciągu uroczy
stości przemówił prezes związkowy p. prof. Imiela, 
żaląc się poniekąd na słabe wyniki konkursu a zara
zem zachęcając do dalszej pracy nad sobą i rozwojem 
życia śpiewackiego.

Aż do późnego wieczora rozlegały się śpiewy po- 
żakonkursowe pojedyńczych towarzystw nagradzane 
hucznemi oklaskami licznie zebranych gości i przyja
ciel! śpiewu. Dopiero długo po zachodzie słońca ru
szyły rozśpiewane drużyny do ochoczego tańca na sa
lę, bawiąc się w miłem nastroju aż do wczesnego świ
tu. Przyjaciel śpiewu. 

momencik może się i przydali w ostatniej chwili, 
gdy już główna rzecz była zrobiona.

A ową główną rzeczą dla Polski była praca 
narodowa, gdyśmy w niewoli byli. Praca nie pa
trząca na nagrodę, lecz na to, by dobry skutek był, 
praca wierna i wytrwała, z godziny na godzinę, 
z dnia na dzień, ciągła, nieprzerwana, praca przez 
dziesiątki lat, przez cale życie.

Takim pracownikiem dla Polski był Franciszek 
Gracek z okładem przez trzydzieści lat. Zaczęłp 
się od tego, że pewny mając zarobek w kopalni, po
zwolił się namówić redaktorowi „Katolika“, aby 
zapewniony ten swój byt rzucił, a został — agita
torem narodowym. Złożył przez to dowód, że 
w duszy jego płonął ogień idealizmu, który umie 
się poświęcić dla wyższych celów.

Agitator Gracek przedewszystkiem postarał się 
o to, że w Piekarach i najbliższej okolicy, liczącej 
około 8000 ludzi, zdobył 800 abonentów dla gazet 
polskich. Czy pojmujecie, co to znaczy, że co 
dziesiąty człowiek czyta gazetę polską? Co to 
znaczy dziś, lecz co to znaczyło za czasów nie
woli?

Nie dość jednak na tern, że ich zdobył. On tę 
liczbę przez lat dziesiątki zdołał utrzymać taką u- 
miejętną i wytrwałą agitacją, że przeciętny czło
wiek w wolnej Polsce pojąć tego nie potrafi. Czas 
pracy Gracka nie wynosił ośmiu, lecz nieograni
czoną ilość godzin, zawsze tyle, ile praca dla Pol
ski w pewnej chwili wymagała. Pracował on, żo
na i dzieci. Pracowali bez ustankt^ dniem i nocą.

Oprócz gazet szerzył książki. Dziesiątki ty
sięcy broszur i książek poszło jego zabiegami po
między lud.

Na tej podstawie oświatowej opierała się dal
sza praca społeczna Gracka. A więc w związkach 
społecznych, a więc w gminie kościelnej i politycz
nej, w związkach gimnastycznych, w towarzy
stwach śpiewu i nakoniec w licznych komitetach 
wyborczych. Wybory posłów do parlamentu i sej
mu niemieckiego były niejako generalnym popisem 
z czynności Gracka i towarzyszów. Należał on 
bowiem do kółka Hajdy, owego narodowego apo
stoła niewidomego, który 50 lat będąc ślepym, do
skonale okiem ducha widział, czego społeczeństwu 
potrzeba. Największe atoli wysiłki nie byłyby od
niosły pożądanego skutku, gdyby nie praca Gracka 
u podstaw, gdyby nie szerzenie oświaty przez 
niego.

Trzydzieści lat blisko trwała ta praca. Mło
dym ją zaczynał, —- lat sześćdziesiąt się doczekał, 
gdy go Bóg do Siebie powołał. A dostąpił u Niego 
wielkiej łaski, że mógł oglądać żywemi oczami to, 
co celem było jego życia: cudownie zmartwych
wstałą Polskę.

Nieraz dziś spotyka się ludzi, którzy dziwne 
mają niezrozumienie dla pracy takiej, jak Gracka. 
Wydaje im się. jakby to nie było rzeczą podkre
ślenia wartą. Praca ludowych przywódców z cza
sów niewoli nie znajduje należytej oceny w wolnej 
Polsce, przynajmniej na Śląsku. Na to odpowiedź 
prosta: Kto pamięta, co się stało z Dolnym i Środ
kowym Śląskiem właśnie z braku takich przywód
ców, ten pojmie. że bez nięh nie byłoby dlań Ślą
ska w Polsce. Ta jedna jedyna prawda wskazuje, 
że ludzie ci prawdziwymi byli budowniczymi Pol
ski. Stąd cześć dla nich, wdzięczność narodu.

Franciszek Gracek nie bardzo dbał o uznanie 
ludzkie. Wiedział dobrze, że praca jego jest po 
myśli Bożej i to mu starczyło.

I godzi się wierzyć, że gdy po trudzie i znoju 
życia zapukał do niebieskich podwoi, przy wejściu 
do Nieba otworzył ku niemu ramiona Hajda, jego 
nauczyciel i przyjaciel i wolny od ślepoty cielesnej 
a pełen niebiańskiej radości powie: „Witaj chłop
cze, witaj Franciszku! Pójdź ze mną. Jakoś ty 
mnie ślepego prowadził za życia, tak.ia Doprowa
dza cie teraz przed tron Boga**.

A potem obaj, otoczeni chórami anielskiemu 
pójdą szczęśliwi przed łaskawe Boże oblicze, gdzie 
ich za życia dla Boga i narodu spotka, jak mamy 
nadzieję, największa nagroda: szczęśliwość wiecz
na i sławienie Boga przez wieki...

Ile zaś razy pierwszy promień słońca ozłoci 
Piekary, spłynie po nim ku ziemi spojrzenie obu; 
spojrzenie pełne miłości, lecz także dobrotliwej tro
ski, pytającej, jak też pracują dla Boga i Polski ci, 
którzy po nich nastąpili! Bowiem choć Polska po
wstała, obowiązkiem jest wszystkich obywateli 
pracować dla Polski w Polsce z tym samym zapa
łem, trudem, wytrwaniem, jak w niewoli. Tak, jak 
pracowali Gracki i Hajdowie ...

Niech postać Franciszka Gracka, tak skromna 
za życia, teraz po śmierci urośnie do właściwej 
miary! Niech jego przykład wzbudzi naśladowców 
między młodszem pokoleniem!

A w tej chwili, kto to przeczyta, niech się po
modli za spokój duszy ś. p. Franciszka Gracka, 
R. i p.

Przegląd polityczny 

POLSKA.
Warszawa, 8. 7. W kołach parlamentarnych 

ogólne poruszenie wywołała wiadomość, iż klub Ch. N, 
zbiera podpisy posłów pod wniosek o postawienie b. 
min. spraw wojskowych gen. Malczewskiego przed 
Trybunał Stanu.

Warszawa, 10. 7. Minister rolnictwa p. Ra
czyński ma odbyć szereg podróży krajoznawczych 
razem z prof. Kemmererem, który pragnie zapoznać 
się z położeniem Polski i rozwojem naszego rolnictwa.

W najbliższych dniach prof. Kemmerer wraz z mi
nistrem Raczyńskim uda się na objazd woj. warszaw
skiego i zwiedzi powiaty kutnowski i łowicki.

Warszawa, 12. 7. Tymczasowe zestawienie bi
lansu handlowego na miesiąc czerwiec wykazuję dal
szą znaczną przewyżkę, wynoszącą 80 miljonów zł., 
wywozu nad przywozem. Jest to pomyślny objaw, 
zwłaszcza, jeżeli się zważy, że miesiąc czerwiec jest 
miesiącem, przednówkowym. Na aktywność naszego 
bilansu handlowego w czerwcu głównie wpłynął znacz
ny wywóz węgla, który w czerwcu osiągnął rekordo
wą cyfrę 1 400 000 ton.

Warszawa, 13. 7. Zostało już ustalone, że ro
kowania pomiędzy Polską a Niemcami w sprawie trak
tatu handlowego rozpoczną się dnia 19-go b. m.

Wilno, 12. 7. Do mieszkania ministra reform 
rolnych prof. Staniewicza zakradli się dwaj złodzieje, 
podczas nieobecności rodziny prof., która wyjechała 
do majątku rodzinnego. Złodzieje skradli jedynie ze
gar ścienny, primus 1 drobne małowartościowe przed
mioty oraz wyłamali zamki w szafach. Niezdołali je
dnak więcej ukraść, ponieważ zostali spłoszeni.

Gniezno, 13. 7. Wczoraj przybyła do Gniezna 
delegacja kapituły duchowieństwa śląskiego, celem po
witania nowego biskupa śląskiego ks. Lisieckiego. Przy 
sposobności pobytu delegacji śląskiej ustalono szcze
gółowo ingres biskupa na Śląsku oraz definitywny ter
min konsekracji ks. biskupa, który odbędzie się w Gnie
źnie 8-go września. Objęcie diecezji śląskiej nastąpi 
18-go września.

ZAGRANICA.
Bukareszt, 8. 7. Bandy bułgarskie napadły na 

rumuńskie posterunki żandarmerii na granicy Dobru
dży i zabiły jednego żołnierza; cały szereg zaś został 
ranionych.

Ateny, 8. 7. Z inicjatywy prezydenta republiki 
Pangalosa, rozpoczęły się rokowania grecko - rumuń
skie w sprawie zawarcia traktatu polityczno-gospo
darczego. W tym celu Pángalos odbył dłuższą konfe
rencję z ambasadorem rumuńskim w Atenach.

Paryż, 8. 7. Pomimo świetnego wrażenia mowy 
Caillauxa w Izbie mówią dziś już o kryzysie gabine



towym. Pogłoski te spowodowane« są ¿arówno po
nownym spadkiem franka jakoteż przewidywaniem, że 
rząd potknąć się może o nieratyfikowanie przez Izbę 
umowy waszyngtońskiej. Mówią wiele o ewentualnym 
gabinecie Leona Bluma.

Wiedeń, 8. 7. Z Angory donoszą o wykryciu 
tam nowego spisku na życie Mustafa Kemal Paszy. W 
związku z tern uwięziono 300 osób.

L ondyn, 9. 7. Lloyd George ponownie został 
wybrany przewodniczącym partji liberalnej.

Londyn, 9. 7. Z Lizbony donoszą o nowym za
machu stanu, dokonanym przez generała Camonę, któ
ry obalił rząd d'Costy. Gamona zaproponował d’Coś- 
cie utworzenie nowego rządu. Ze względu na d’Costy 
Gamona sam utworzył rząd, obejmując tekę premiera 
i ministra wojny.

Wiedeń, 11. 7. „Neue Freie Presse“ donosi z 
Białogrodu, że król Borys opuścił wczoraj wieczorem 
Bułgarię i udał się zagranicę. Wyjazd nastąpił w ta
kim pośpiechu i tak tajemniczo, że robi wrażenie u- 
cieczki. W towarzystwie jego wyjechała siostra króla 
i kilku wyższych funkcjonariuszy. Bliższych szczegó
łów narazie brak. W poinformowanych kołach poli
tycznych w Białogrodzie obiegały już od szeregu dni 
pogłoski, że Bułgaria stoi w przededniu nowej rewo
lucji. Mimo wszystkich urzędowych zaprzeczeń dni 
gabinetu zdają się być policzone. Według wszelkiego 
podobieństwa obejmie władzę nowy gabinet Gankowa. 

płócze stare zwaiy (hałdy i wydaje przy 182 robotni
kach 971 ton blendy i 11,50 kruszczu.

— (Fałszywą pięćdziesięciogroszówką) 
płacono u kupca Lizonka Józefa, który takową oddał 
policji. Moneta jest dosyć dobrze podrobioną, ale z me
talu miękkiego tak, że już paznogciem można takową 
drapać i tworzyć rysy, a wygląd ma matowy.

— (Bezrobotni. Liczba bezrobotnych w tutej
szym okręgu (Piekary, Szarlej, Józefka) wynosi 600 
osób.

— (Piorun). Podczas południowej burzy dnia 
10-go lipca bież, roku uderzył piorun w lipę stojącą 
przed oberżą Mistóla. Z lipy przeskoczył piorun do 
obok przechodzących przewodów elektrycznych przezco 
spowodował wykluczenie prądu na pewien czas i wy
rządził szkodę.

Piekary Wielkie. (Ostrzeżenie). Niejakaś 
Marja Miodköwa wdowa tustąd już od dłuższego czasu 
chodzi po bliższej i dalszej okolicy naszego Wojewódz
twa, a nawet i po byłej Kongresówce i zbiera pienią
dze raz na Koronację M. B. Piekarskiej lub na odno
wienie kościoła, to znowu na jakieś prymicje lub na 
zakup jakichś paramentów i t. p., nie mając do tego 
żadnego upoważnienia ani zezwolenia ze strony władz. 
Werbuje też i zapisuje ludzi na członków różnych 
bractw i kas pogrzebowych i zbiera składki oraz ofiary 
na Msze św. Czy i w jakiej ilości zebrane przez nią 
pieniądze, oddawane będą na przeznaczone cele, nie 
da się skontrolować. Miodkowa pośredniczy taksamo 
pomiędzy choremi i naiwnemi a jakimś owczarzem 
z Świętochłowic, zbierając buteleczki z moczem ludz
kim, a przynosząc różne dobrze opłacone rady i re
cepta. Przestrzega się więc przed Miodkową, a w ra
zie pojawienia się takowej gdzieś po jaką zbiórkę, na
leży natychmiast powiadomić miejscową policję, celem 
stwierdzenia upoważnienia i zezwolenia ze strony 
władz na to zbieranie pieniędzy.

— (Chwalebny czyn). Przy kąpaniu się w 
Brynicy zaczął tonąć 17-letni Leopold Guzy i byłby 
niechybnie zginął, gdyby mu nie był pospieszył z po
mocą ślusarz Józef Łupa, który go z narażeniem wła
snego życia wydostał z toni.

— (Schwytany ptaszek). Poszukiwany 
przez władze bezpieczeństwa od dłuższego już czasu za 
różne oszustwa Jan Stryczek został dnia 8-go b. m. 
przytrzymany przez policję w Piekarach i odstawiony 
do sądu w Tarn. Górach.

— (Stan ludności). Gmina tut. liczyła dnia 
1-go lipca br. 11 934 mieszkańców, w czerń 6109 kobiet. 
Według wyznania było 11 925 katolików i 9 protestan
tów.

Piekary Wielkie. (Pogrzeb śp. Franciszka 
Gracka) odbył się w ubiegły piątek przy wielkim 
udziale obywatelstwa, rodaków z bliższa i dalsza, kilka 
towarzystw z sztandarami i przedstawicielami władz. 
Wielki udział w pogrzebie jest najlepszem świadectwem, 
jak wielkiem poważaniem i szacunkiem cieszył się Nie
boszczyk w szerokich kołach społeczeństwa naszego. 
Szczególnie wielka była liczba Jego przyjaciół, w imie
niu których żegnał drogiego Zmarłego obywatel nasz 
p. Karol Cisek. Po przemówieniu tern ruszono do ko
ścioła parafialnego z cudownym obrazem Matki Bo
skiej Piekarskiej, codopiero przebudowanym, odnowio
nym i powiększonym. Rozpoczęły się egzekwie, po 
nich odprawiono nabożeństwo żałobne z asystą, wy
głoszono kazanie i odprawiono resztę modłów żałob
nych. Nabożeństwo odprawił i kazanie wygłosił miej
scowy proboszcz, Wiek ks. radca duchowny Pucher.

mnażania dobytku domowego jak drobiu, jajek kurzych, 
Chleba lub pieniędzy.

Do najpopularniejszych i najbardziej znanych 
„strachów“ zapewne należą tak zwane „strzygi“, któ- 
remi w niniejszej pogadance zajmiemy się trochę bliżej. 
Są to — według Józefa Lompy — twory, żyjące pomię
dzy ludźmi, t. j. ludzie przeznaczeni po ich śmierci do 
„straszenia“ a oznaczający się tern, że posiadają u gór
nej i dolnej szczęki po dwa rzędy zębów, z któremi 
przychodzą już na świat.

Ludzie - strzygi wyposażeni są w dwie dusze, z 
których jedna pozostanie po śmierci przy trupie a druga 
ulatuje w krainę duchów. Pozostała przy zmarłej 
strzydze dusza co noc (o godzinie dwunastej) wchodzi 
na pobliską wieżę kościelną, ogląda się na wszystkie 
strony, szukając ofiar. Bowiem według opowiadań sta
rych ludzi, wszystkie osoby, należące do bezpośrednie
go pokrewieństwa strzygi, umierają w tę samą noc, 
w której osiągnęli wiek równający się latom i dacie 
śmierci ich krewnej, urodzonej jako strzyga. Aby temu 
zapobiec, wkładano zmarłej strzydze przed pogrzebem 
płaski kamień pomiędzy zęby, przyczem ułożono ją tak, 
aby twarz odwrócona była na dno trumny, t. j. ple
cami do góry. Aby uwolnić się od strasznego ducha 
w zupełności odcinano w dawniejszych czasach zmar
łym osobom, posądzonem już za życia o „strzygostwo", 
głowę od tułowia, którą kładzono u stóp trumny. Je
dnak niemiła ta operacja musíala być wykonana rydlem, 
używanem codziennie przy kopaniu grobów przez miej
scowego grabarza.

W dziele bytomskiego kronikarza Gramera, wyda- 
nem w roku 1863 znajdujemy w części drugiej na stro
nicy 319 następująca notatkę o strzygach:

W XVI. wieku, kiedy w Bytomiu znajdował się
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Wymowny kaznodzieja podniósł zasługi Nieboszczyka 
dla Kościoła i społeczeństwa. Podkreślił, że będąc kol
porterem i agentem „Katolika* 1- przez 30 lat, właśnie 
przez „Katolika“ podtrzymywał wiarę św. i budził du
cha narodowego w parafji piekarskiej. Wielkie zasługi 
ma Nieboszczyk około rozwoju tutejszych bractw i to
warzystw, do których nietylko sam należał, lecz niemi 
kierował, n. p. „Kasynem“. W końcu Przew. kazno
dzieja dziękował wszystkim za tak rzadko liczny 
udział w pogrzebie. Po odprawieniu ostatnich modłów 
wyruszył pochód żałobny na cmentarz. W pochodzie 
zauważyliśmy obok Przew. ks. radcy Puchera, księży 
wikarych Nalepy i Ligonia, także Wiel. ks. Szulca, pro
boszcza z Kochłowic, długoletniego wikarego i admini- 

■ stratora piekarskiego. Mimo odległości przybył ks.

KRONIKA.

— Wyjazd Naiprzew. ks. Prymasa do Rzymu. Do 
Rzymu wyjeżdżają Najprzew. ks. Prymas Hlond i bi
skup - nominal śląski ks. dr. Lisiecki na audiencję do 
Ojca św. Wyjazd spodziewany jest w połowie lipca.

— Wybory gminne na Śląsku. Wybory gminne 
w górnośląskiej części województwa śląskiego wyzna
czone zostały na 14-go listopada b. r. Ogłoszenie roz
porządzenia o rozpisaniu wyborów ukaźe się w naj
bliższych dniach.

— Zgłaszać zmianę miejsca zamieszkania. W 
myśl art. 73 i 78 ustawy o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej z dnia 23-go maja 1926 r. (Dz. U. 
R. P. N. 61) wszyscy mężczyźni obowiązani do służby 
wojskowej w rezerwie i pospolitem ruszeniu obowią
zani są zgłaszać w urzędzie meldunkowym, każdą 
zmianę miejsca zamieszkania.

Wzywa się wszystkich mężczyzn obowiązujących 
do służby wojskowej, w rezerwie i pospolitem rusze
niu, którzy nie uczynili zadość ciążącem na nich obo
wiązkowi zgłoszenia zmian miejsca stałego zamiesz
kania# aby donieśli o każdej zmianie pobytu w urzę
dzie meldunkowym w swojej miejscowości.

Winni zaniedbania obowiązku meldowania podle
gają ukaraniu w myśl art. 87 i 108 ustawy o służbie 
wojskowej.

Szarlej. (Nagła śmierć). Powracając z pracy 
górnik Jan Zgazda liczący 49 lat osłabł nagle i położył 
się do rowu przy szosie Rozbark - Szarlej opodal no
wego krzyża i tam zmarł. Znaleziono trupa rano i od
stawiono do szpitala powiatowego w Szarleju, gdzie 
stwierdzono śmierć z osłabienia serca.

— (Z przemysłu). Kop. Nowa Helena 
zatrudnia obecnie 1000 robotników a produkuje 834 ton 
galmanu i 9137,7 ton blendy. Płóczka Ćecylja 
otrzymująca wydobycie z kop. Cecylji (szyb Klotyldy) 
wypłukuje 3918 ton blendy i 119 ton kruszczu a zatru
dnia 488 robotników. Płóczka Jenny -Otto,

ZE STARYCH KSIĄG.

Historja najbliższej okolicy jak Piekar, Szarleja, Radzionkowa
i innychmiejscowości.

O Strzygach.
Każdy naród, każda dzielnica i — śmiało rzecz mo

żna — każda prawie wioska posiada swoje własne du
chy (strachy) będące treścią i uosobnieniem starych 
baśni, podawanych pokoleniom z ust do ust a spisywa
nych przez kronikarzy wszystkich wieków z wielką 
starannością i opiewanych przez poetów z większą 
jeszcze fantazją. Któż nie zua przepięknych balad na
szego wielkiego wieszcza, Adama Mickiewicza, p. t. 
„Świteź“, „Świtezianka“, „Rybka“ i t. d., opartych na 
starych, z pogańskich czasów słowiańszczyzny sięga
jących podaniach, zdobnych w świetną imaginację i 
królewskie słowa nieśmiertelnego poety? — Jak owe 
baśnie i podania powstawały, dzisiaj trudno stwierdzić, 
chociaż niejeden uczony stara się uchylić rąbek tajem
nicy, przykrytej grubą warstwą wiekowego postępu i 
wydarzeń historycznych w ten sposób, że jest to trud 
niezmierny po tysiąc i więcej latach szukać źródeł przy 
pomocy nikłego i chwiejnego światła podań ustnych.

Nasz Górny Śląsk to prawdziwe eldorado przeróż
nych duchów, błąkających się w nader bujnej wyo
braźni tutejszej ludności po starych cmętarzyskach, po 
polach, łąkach, opustoszałych zabudowaniach, ruinach 
starych zamków a nawet w zamieszkałych domach. 
Są to przeważnie duchy złośliwe, szukające stale spo
sobności do wyrządzenia żyjącemu człowiekowi jakiejś 
krzywdy lub jakiegoś figla, n. p. skarbnik, południce, 
zmory, umornice, utoplce i t. p. Do wyjątków należą 
it. zw. skrzatki, które podobno posiadają zdolność po

Szulc do Piekar, aby oddać zmarłemu przyjacielowi 
ostatnią przysługę. W żałobnym pochodzie przygry
wały dwie orkiestry a na cmentarzu chór „Kasyna“ 
żegnał Nieboszczyka pieśnią żałobną (utwór śp. Waw
rzyńca Hajdy) na głosy. Zwłoki drogiego Nieboszczyka 
pochowano obok mogiły Hajdy, gdzie spoczywać będą, 
aż wszyscy staniemy przed sądem Najwyższego. Spo
częli dwaj drodzy przyjaciele obok siebie i powiedzieć 
można, że nawet śmierć ich nie rozłączyła. Z żalem 
odchodziliśmy z miejsca, na którem spoczniemy 
wszyscy, wcześniej czy później. Uczestnik.

Radzionków w Tarnogórskiem. Miejscowe Sto
warzyszenie Młodzieży Polskiej obchodziło w niedzielę, 
dnia 4-go b. m. rocznicę istnienia oddziału pierwszego. 
Rano o godz. 8-mej odbyło się nabożeństwo na inten
cję młodzieży. Po południu o godz. 12.30 urządzono 
zawody lekkoatletyczne na placu szkoły I., które za
kończono o godz. 15.30. Po zawodach odbyło się ze
branie miesięczne o godz. 16-tej — na którem po wy
czerpaniu porządku obrad ogłoszono wyniki zawodów. 
Nagrody otrzymali: W pięcioboju I. 10 punkt, druh 
Pyka Ludwik, II. 12 punkt, druh Kalinowski Jerzy, III. 
Pietryga Walenty. W biegu na przełaj 600 metr, druh 
Kalinowski Jerzy. W wyścigu na rowerach druh Ka
linowski Jerzy.

— (Kradzież). Michla Jan z W. Piekar skradł 
dnia 25-go czerwca 1926 r. w nocy za pomocą wybicia 
szyby w oknie, z pomieszkania na szkodę Józefa Ka- 
rasa zam. przy ul. Sobieskiego 26 większą ilość bie
lizny łącznej wartości 300.00 zł.

— (Wycieczki). W sobotę 10-go lipca prze
chodziła przez Piekary zwiedzając nasz kościół wiel
kopolska drużyna harcerska idąca pieszo z Poznania 
do Beskid. — W niedzielę, 11-go lipca przybyła do 
Piekar, jakaś grupa akademików polskich, która prze
chodziła i przez Szarlej z pięknym chórowym śpiewem.

tylko jeden cmentarz, położony przy kościele parafjal* 
nem (dzisiejszy kościół Najśw. Panny Marji) wycho
dziła z jednego z grobów tajemnicza postać, najczęściej 
podczas pełni księżyca, rzucając na trawnik cmentarza 
wielką białą chustę, poczem wstępowała na wieżę ko
ścioła, imając się dzwona, który jęczał i zdawał się 
płakać aż do godziny pierwszej. Po oznajmieniu ze
gara kościelnego godziny pierwszej, zstępowała strzy
ga znowu na cmentarz, owijała się w swój całun śmier
telny i znikała napowrót w grobie. Mieszkańcy sąsie
dnich domów obserwowali niezwykłe to zjawisko przez 
kilka miesięcy, aż raz znalazł się śmiałek, który odwa
żył się czatować na ducha i zabrać mu pozostawiony 
na trawie biały całun. Lecz w tej chwili zeskoczył 
duch z samego szczytu wieży, żądając zwrotu chusty. 
Naturalnie śmiertelnie przerażony śmiałek rzucił swoją 
niesamowitą zdobycz, uciekając co tchu w bezpieczniej
sze miejsce swego pomieszkania. Widział tylko, że 
duch spadający z wieży, miał postać czarnego psa. — 
W dalszem ciągu notatki dowiadujemy się, że od tego 
czasu duch ten już nigdy się nie ukazał.

W wierzeniach naszego ludu przyjmuje strzyga 
najrozmaitsze postacie, wykonując przytem bardzo czę
sto tak straszne „figle", że przy słuchaniu opowiadań 
starych ludzi włosy stają dębem. Naturalnie opowia
dania te są po większej części wynikiem wybujałych 
urojeń i fantazji ludności, górnośląskiej, lubującej się 
z dawien dawna w opowiadaniach o „strachach“. Je
dnak pod wpływem postępu cywilizacji „strachy“ zni
kają coraz to bardziej, ale zawsze jest to obowiązek 
pokoleń współczesnych notować wydarzenia, mające 
jakikolwiek związek z trybem życia, czuciem i myśle
niem naszych przodków. j. H.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Korespondencja.
Szarlej. (Ćwiczenia połowę Kolumn 

Sanitarnych w Kozłowej Górze). Sta
raniem zarządu miejscowej Kolumny Sanitarnej od
były się w dniu 11. bm. ćwiczenia połowę kolumn 
sanitarnych z Szarleja, Wielkich Piekar i Brzezin 
przy współudziale hufca harcerskiego z Brzezin. 
Przy pięknej pogodzie wyruszył pochód z lokalu p. 
Grabowskiego z orkiestrą p. Ryza na czele na miej
sce ćwiczeń do lasów położonych na wschód od 
Kozłowej Góry, gdzie od soboty wieczora znajdował 
się Hufiec Harcerski z Brzezin, przygotowując się 
do mającej w niedzielę nastąpić akcji bojowej. — 
Po przybyciu pochodu na miejsce, natychmiast przy
stąpiono do realizacji przewidzianych igrzysk. Kie
rownictwo akcji spoczywało w rękach pp. Dr. Ku
jawskiego z Brzezin (atak) i Dr. Mullera z Szarleja 
(obrona). Inscenowana akcja robiła rzeczywiście 
wrażenie wojny miniaturowej, jeśli uwzględnimy gę
sty ogień nacierających na siebie drużyn harcerskich 
i od czasu do czasu z „wielkim“ hukiem wybuchają
cych „granatów“ i „szrapneli“. Na tern miejscu nad
mienić należy brawurową werwę tak atakujących jak 
i broniących się drużyn harcerskich, co niezawodnie 
jest zasługą kierownika drużyny brzezińskiej i wzo
rową sprawność w akcji będących kolumn sanitar
nych przy zbieraniu „rannych“ i udzielaniu im 
„pierwszej pomocy“. Dziarską defiladą przed zebra - 
nemi członkami Komitetu, zakończono część bojo
wą przewidzianego programu, poczem udały się 
wszystkie drużyny do ogrodu p. Tyczki na skrqmna 
zabawę. Przed udaniem się do ogrodu wygłosił 
prezes Kolumny Sanitarnej z Szarleja przemówienie 
do zebranych drużyn, zaznaczając w gorących sło
wach doniosłe znaczenie i cel ćwiczeń polowych i 
kończąc okrzykiem na cześć naszej Rzeczpospolitej i 
Pana Prezydenta Mościckiego. Zupełne przeprowa
dzenie programu zawdzięczać należy przedewszyst- 
kiem miejscowym organizatorom przeprowadzonych 
ćwiczeń z p. Stroką, p. Dr. Mullerem i p. Bodyla- 
kiem na czele, którzy nie szczędzili trudu, ni pracy 
i starań, aby tylko jak najpiękniej przeprowadzić raz 
rzuconą myśl. Osobne podziękowanie składa się 
łaskawym ofiarodawcom pp. Dr. Mullerowi za łask, 
zajęcie się orkiestrą, p. Dr-owej Müllerowej, Kruba- 
sikowi z Radzionkowa, Mucowi Karolowi za stawie
nie piwa, Blidzie, Ludygowi Janowi, Przybytkowi i 
Grabowskiemu za bezinteresowne stawienie trunków, 
Pyrlikowi za zaopatrzenie harcerzy w kawę, Urzędo
wi gminy z Szarleja i p. Mazurowi Piotrowi za 
stawienie furmanek. Taksamo serdeczne Bóg zapłać 
głównemu zarządowi Czerwonego Krzyża z Kato
wic zastąpionemu przez p. inspektora Nańtę, przed
stawicielom władz miejscowych pp. Pudlikowi i Pola
kowi Wiktorowi i wszystkim przyjacielem Kolumn 
Sanitarnych. Obecny.

Wielkie Piekary. W ubiegłą sobotę przeprowa
dziła tut. Rada gminna wybór Zarządu gminnego. Li
sta kandydatów wpłynęła tylko jedna „Polskiej Partji 
Ludowej“ — inne partje swoich kandydatów nie wy
sunęły. Wybrani zostali pp. Szaefer Kazimierz, fabry
kant, Wróbel Feliks, oberżysta, Świder Batłomiej, go
spodarz i robotnik, i Mazur Jan, prezes filji Z. Z. P. 
Wybrany Zarząd daje rękojmę że będzie zastępował 
Wybrany Zarząd daje rękojmię, że będzie zastępował 
wszystkie stany i ugrupowania i z tego też powodu ża
dnych przeciwkandydatur nie stawiono. Jak zwykle 
są też i z .ego wyboru niektórzy wiecznie niezado
woleni, mianowicie tacy, którzy z niczego i z nikogo 
zadowoleni nie będą, lecz tym można już dzisiaj po
wiedzieć, że wypadki się potoczą ponad ich gło
wami. Nowemu Zarządowi zaś „Szczęść Boże“ w 
przyszłej pracy. Zadowolony.

Z życia towarzystw.
S zarlej. Dnia 19-go lipca b. r. odbędzie się w ko

ściele parafjalnem w W. Piekarach Msza św. dla Tow. 
św. Wincentego a Paulo z Szarleja i W. Piekar.

Szarlej. Fiíja Uchodźców Piekary W. — Szarlej. 
W niedzielę, dnia 18-go lipca b. r. urządza tutejsza fiíja 
według uchwały ostatniego zebrania swoje walne ze
branie w lokalu p. Stampki O godz. 5-tej po poł. Upra
sza się o kompletne stawienie się członków, ponieważ 
porządek dzienny między innemi ważnemi sprawami 
zawiera wybór nowego zarządu. Cześć! Zarząd.

Szarlej. W poniedziałek dnia 19-go lipca b. r. o 
godz. 3-ciej po południu odbędzie się w lokalu p. Gra
bowskiego w Szarleju nadzwyczajne walne zebranie 
tymczasowego Przymusowego Cechu Obuwników, 
na które się wszystkich samodzielnych szewców z 
miejscowości: Szarlej, W. Piekary, W. Dąbrówka, 
Brzeziny, Kamień i Brzozowiec zaprasza. Na porząd
ku dziennym: 1. Zagajenie i powitanie gości. 2. Prze
czytanie protokółu z ostatniego posiedzenia. 3. Wybór 
zarządu: Cechmistrza i zastępcę sekretarza i zastępcę, 
skarbnika i dwóch ławników. 4. Wolne głosy i wnio.- 
ski. Pewne i punktualne przybycie jest powinnością 
i obowiązkiem każdego. Tymczasowy Zarząd.

Wielkie Piekary. Na ostatniem zebraniu Zarządu 
Straży Ogniowej w dniu 10-go lipca uchwalono urzą
dzić zabawę leśną połączoną z koncertem i to w lesie 
Józefskiem, w dniu 1-go sierpnia b. r. Zabawa ta za
powiada się bardzo pomyślnie, gdyż będą tam na miej
scu różne gry i niespodzianki, dlatego zwraca się już 
dziś uwagę na ową zabawę. Bliższe szczegóły dot. sa
mej zabawy zostaną jeszcze ogłoszone w „Głosie 
z nad Brynicy“ i przez afisze. Upraszamy Szan. Tow. 
miejscowe, i okolicy jak i Szan. Obywateli o liczny 
udział i poparcie Ochotniczej Straży Ogniowej.

Interesowany.
Wielkie Piekary. K. S. „Sparta“, Piekary, gości 

w niedzielę 18-go lipca b. r. u siebie K. S. „Amatorski“. 
Król. Huta. Gra odbywa się o dyplom ofiarowany 
przez tut. kolumnę sanitarną, dla której i zbiór z boiska 
przeznaczony. Ponieważ K. S. „Sparta“ będzie chciała 
ostatnie remisowe wyniki jak i klęskę z K. S. „Odra“, 
Szarlej, odwetować nad „A" kl. przeciwnikiem prze
widują się ciekawe zawody. Poprzednio zawodują 
dalsze trzy drużyny „Sparty“ przeciw P. K. S. 1925 
Szarlej.

Wielkie Piekary. Zebranie członków zarządu Tow. 
Gimn. Sokół z dnia 8-go lipca b. r. obrało mnie jako 
naczelnika tut. gniazda. Daję wszystkim druhom i 
ćwiczącym jak i sympatykom gimnastyki do wiado
mości, że ćwiczenia się znów w każdą środę i piątek 
od godz. 5-tej po poł. odbywają i to w ćwiczni szkoły 
III. O przybycie wszystkich dawniejszych gimnasty
ków prosi Steinert.

Naczelnik Sokola gniazda Piekary.

OBWIESZCZENIE.
Z powodu naprawy ulicy Bytomskiej począwszy 

od oberży Grabowskiego aż do granicy, zamykam ta
kową dla wszelkiego ruchu pojazdowego z dniem 21. 
lipca 1926 r. na przeciąg 2 tygodni. Komunikacja może 
się odbywać drogą polną.

Szarlej, dnia 13-go lipca 1926 r.
NACZELNIK URZĘDU OKRĘGOWEGO 

_______________ (—) W. Polak.

Porządek nabożeństw.

URZĄD PARAFJALNY, Wielkie Piekary.
W kościele Matki Boskiej.

O godz. 5-tej z błog. za pątników z Zabrza. — O 
godz. 6-tej z błog. do Oblicza Pana Jezusa (jnt. Nowak). 
— O godz. %8-mej Segensmesse für t Karl Sommer. 
— O godz. 9-tej z błog. do Matki Boskiej Piekarskiej 
za chorą osobę. — O godz. 10-tej z błog. za pątników 
z Miasteczka. — O godz. 1411-tej z wystaw, i błog. 
za pątników z Wielkich Hajduk.

W kościele kalwaryjskim.
O godz. 7-mej z błog. za f Emanuel Boehm. — O 

godz. %9-tej z błog. za t Agnieszka Adamczyk i dzieci. 
— O godz. 10-tej z błog. do św. Józefa w wytrwanie 
w dobrem o szczęśliwą śmierć.

U Kajfasza.
O godz. 5-tej za parafjan. — O godz. %11-tej z wy. 

stawieniem i błog. za pątników z Radzionkowa.

URZĄD STANU CYWILNEGO w Szarleju.
Urodzenia: Józef Skolik, kantyniarz, córka. — 

Zacheusz Biedroń, robotnik, syn. — Wawrzyniec Flak, 
robotnik, córka.

Zgony: Matylda Gembczyk, wdowa w wieku 
79 lat' 2 mies. — Anna Walisko, robotnica w wieku 29 
lat. — Marja Maniurka z domu Bäc w wieku 60 lat. — 
Wincenty Kałdonek, rębacz w wieku 44 lata 8 mies. — 
Jan Zgarda, robotnik w wieku 48 lat 11 mies. — Jan 
Lesz, inwalida, w wieku 70 lat 11 mies. — Wiktor 
Kłosa, w wieku 3 mies.

Śluby: Paweł, Andrzej Bazan, robotnik, Szarlej 
z Marją, Martą Szołtysik z domu Kawalec, wdową, 
Szarlej.

Zapowiedzi: Oskar, Jan Wilk, robotnik, Szar
lej, z Agnieszką Marją Karmańską. robotnica, Szarlej.

URZĄD MELDUNKOWY;
Za czas od 1-go do 13-go lipca 1926 r.

Przyprowadziło się 43 osoby. — Wyprowadziło się 
20 osób.

CZYNNOŚĆ POLICJI URZĘDU OKRĘGOWEGO 
KOMISARJAT POLICJI, Szarlej.

4 kradzieże. — 2 nielegalne przekroczenia granicy. 
— 5 zakłóceń spokoju nocnego. — 2 przekroczenia 
przep. handlowych. — 6 przekroczeń przep. poi. dro
gowej. — 2 przekroczenia rozp. o pojazdach mot. — 
2 ciężkie wybryki. — 1 przekrocz, przep. policyjnych. 
— 1 przekr. przep. sanitarnych. — 3 uszkodzenia cie
lesne.

POSTERUNEK POLICJI W. PIEKARY:
1 kradzież z włamaniem. — 1 oszustwo. — 1 lich

wa. — 1 opór władzy. — 1 wybryk. — 1 przekroczenie 
przep. poi. polnej i leśnej. — 2 uszkodzenia cielesne.

URZĄD STANU CYWILNEGO, Wielkie Piekary.
Urodzenia: Zając Franciszek, robotnik, syn. 

— Sczęsny Filip, ślusarz, syn. — Kaus Zygfryd, wła
ściciel drogerii w Radzionkowie ,syn. — Potoczek Win
centy, górnik, syn. — Skop Józef, górnik, córka. — Lu- 
dyga Jan, górnik, syn. — Goldmann Franciszek górnik, 
syn. — Ziob Alojzy, górnik, syn. — Konik Józef, rę
bacz córka.

Zgony: Furgoł Małgorzata, Krystyna w wieku 
3% mies. — Inwalida Karol Koloch w wieku 66 lat. — 
Markewka Marja, Franciszka w wieku 1 roku i 9 mies. 
— Kolporter Franciszek Gracek w wieku 59 lat i 9 mie
sięcy. — Dreichmann Elżbieta, Marja w wieku 2 mies. — 
Hojczyk Erna, Gertrud 1 rok i 1 miesiąc.

Śluby: Górnik Alfred, Konstanty Gordala, ka
waler w W. Piekarach — niezamężna krawczyni He
lena, Matylda Działach w W .Piekarach. — Robotnik 
telegraficzny Piotr Cwieląg, kawaler w Woźnikach — 
wdowa Felicytas Bronce! z domu Stanosek, bez zawo
du w W. Piekarach. — Elektrykarz Stanisław Wyder- 
ka w Wymysłowie — niezamężna robotniczka Gertru
da, Klara Gałbas w W. Piekarach.

URZĄD STANU CYWILNEGO, Brzeziny Śl.
Urodzenia: Pytlik Sylwester, górnik, syn. — 

Szprecher Helena, niezamężna, syn. — Badura Paweł 
górnik, syn. — Szlachta Bernard, malarz, córka. — Ma- 
lorny Jan robotnik ,córka.

Zgony: Weber Marja, zamężna. 38 lat. — So
bański Jan, dziecko, 1 rok. — Peczyna Marta, dziecko. 
12 dni. '

Zapowiedzi: Więcek Wiktor, maszynista, 
Brzeziny — Mafta Benjamin, woln. stanu, Brzeziny. — 
Eugenjusz Szenowski, maszynista — Marja Weber, 
woln. stanu, obaj z Brzezin. — Paweł Jośko z Brzezin 
— wdowa Anna Górowa z Moczków.

URZĄD STANU CYWILNEGO, Brzozowiec.
Urodzenia: Pawelczyk Wincenty, górnik. 

Dołki, bliźnięta. — Wolbierz Jan, górnik, Kamień, córka
Zgony: Danisz Zofia, 30 lat 10 mies., Brzozo 

wice. — Siwy Jan 75 lat 5 mies., Brzozowiec.

Żądajcie tylko piwa Książęco «Tyskie, a nie jasne!

Za prawdziwość tegoż piwa gwarantujemy tylko wtedy, jeśli

każda butelka i każdy dzbanek oznaczone są etykietem: 

. ,9Ks§ąŻQCO-T3FSkie Poznańskie" z napisem mojej firmy.
Butelki i dzbanki, nie posiadające wzmiankowanych etykietów, nie zawierają 

Ksiażęco-Tyskie piwo!
Karol Mutz, Szarlej

Hurtownia piwa, tylko z browaru Książęcego w Tychach.



Franciszka Bracka

Za liczne dowody współczucia z okazji 
pogrzebu nieodżałowanej pamięci mojego 
rięża, naszego ojca, teścia i dziadka 

ś. p.

składamy serdeczne »Bóg zapłać“ wszy
stkim krewnym, ks. proboszczowi Pucherowi 
i miejscowemu Duchowieństwu za słowa 
pociechy, ks. proboszczowi Szulcowi z Ko- 
chłowic za udział w pogrzebie, władzom 
miejscowem p. Polakowi i p. Pudlikowi, 
Zarządowi i Radzie gminnej za starania około 
upiększenia obrządku żałobnego, Redakcji 
i Wydawnictwu „Katolika“ z Bytomia i Ka
towic, Redakcji „Głosu z nad Brynicy“, p. 
Ciskowi za serdeczne słowa w domu żałoby, 
gronu koleżeńskiemu byłych kolporterów, 
p. Mullerowi z Piekar za bezinteresowną, 
ostatnią usługę stawienia wozu pogrzebo
wego, Wydziałom złącz, towarzystw z Pie- i 
kar i Szarleja, tow. Kasyno Kat. i Chórowi I 
Kościelnemu za piękny śpiew, orkiestrom 
pp. Rysia i Franiela, Stow. Młodzieży Kat., 
Sokołowi, Tow. śpiew. „Halka“, Zjednocz. 
Zawodowemu,- Straży Pożarnej, Kol. Sani
tarnej, tow. Kupców i Przemysłowców z 
W. Piekar oraz wszystkim Czytelnikom 
przez zmarłego kolportowanych gazet i 
wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób 
dzielili z naszem smutkiem.

Stroskana żona, dzieci, 
zięciowie i wnuki. IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Rozpowszechniajcie „Glos z nad Brynicy*

I Wosk do podłogi, pasta lub płyn |

:: „LUX“ do prania materjałów M

poleca
3 Drogeria św. Barbary, Szarlej Czesław Wolski

Tel. 77 : Tel. 77

®o®e®@e<w®i9e®oeeeoe®®®eeeoe<weeeeeeoee®® .
¡¡ Bacmośil Baczność! <¡

Szan. Publiczności z Piekar i okolicy pole- ! ¡ 
¡ ¡ cam moją j [
ii oberżę i restauracją, ii 

11 Stale świeże i dobrze pielęgnowane piwa jak '' i 
; Tyskie i Porter.
! Wódki i likiery.

j i Obiady. — Zawsze świeże wyroby mięsne !! 

I! Sala do zabaw towarzyskich, na wesela i inne ¡ ¡ 
j ¡ uroczystości. — Sala bilardowa.
jj Rzetelna obsługa! Niskie ceny! 1 1

I Restauracja Alojz. Rothera 

====== w Szarleju =
urządza

w sobole, 17 Bipca wlecz. 
s6m familijna♦ z koncertem smyczkowym 

na którą uprzejmie zaprasza wszystkich 
Szan. gości i znajomych

X Franciszek Mikołasz w zast*
X Wstęp wolny! Wstęp wolny,

i [ O łaskawe poparcie uprasza właściciel 1 '
!! Tomasz Ludyga, Wielkie Piekary !! 
i! przy ulicy Marjackiej nr. 34, koło Kościoła. 11

•wwmwwHtmaemwwNwvewwwv
Farbiarnia i cheoi. zakłady czyszczenia ii 

¡ Í Piekarska 13. Szariei Piekarska 13. * 

< > Właściciel: Curt Müller. ¡ ¡
I! Największe i najmodniejsze przedsiębiorstwo Górn. SI, <! 

¡ [ Szybkie i staranne wykonywanie i dostawa. i ¡ 
i iaAMMMMMMMMMAflMMMMMMMMM

Baczność! Baczność!
Í Ogródki jarzynowe (Szreberowskie) I

Kto chce wynająć ogródek jarzynowy (Schrebergarten) ♦ 
! niech przybędzie w niedzielę, dnia 18 lipca br. o godz. 17, Í 

na budowisko Spółki Budowlanej „Chatka“, koło domu % 
nacz. okr. p. Polaka. KOMITET. ♦

Towary krótkie Wełna Bawełna Nici wszelkiego gatunku Jedwab do szycia Robótki ręczne Bieliznę

Koszule wierzchu. 

Kołnierzyki 

Szelki - Pasy 

Szkarpetkl

Bieliznę Maceo

Kont robocza

Pończochy w największym wyborze 
iiiiiiiiiiiiinimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Dom towarowy

Julian Pieczka

SZARLEJ, ul. 3-go Maja 52

Rzetelna obsługa! Ceny jak najniższe!

Bielizna dla pań 

Bielizna dla panów 

Bielizna dla dzieci 

Bielizna dla niemowL 

Ubranka dla dzieci 

Cwitry, czapeczki

iiiiiiinmiiiiimmiiiiHiiiimimiiiinnmmiiiiiiiiimiHiiiiiiiimiiiimi
Białe płótna » Firanki • Linoleum

Wstążki Brokaty Hafty :■»: Koronki Obsadzki Modne guziki

Zapaski

Przybory krawieckie



Dodatek do „Głosu x nad Brynicy“ nr. 29.

Zaniepokojenie Niemiec zwrotem Anglji wobec Polski.

Berlin. Prasa berlińska donosząc o przybyciu 
do Warszawy b, redaktora „Timesa“ Steeda zdradza 
duże zaniepokojenie wobec rosnącego w Anglji za
interesowania się Polską i możliwości udziału kapitału 
angielskiego w sanacji gospodarczej Polski, czego 
dowodem — zdaniem prasy jest przybycie Steeda 
równocześnie z prof. Kemmererem do Polski.

„Lokal Anzeiger“ poda je dłuższą depeszę z War
szawy, w której twierdzi, iż pobyt angielskiego 
dziennikarza Steeda w Warszawie w czasie obecno
ści Kemmerera nie jest rzeczą przypadkową. Dzien
nik uważa, że angielskie koła są niezadowolone (!?) 
? pobytu Kemmerera w Warszawie i starają się prze
ciwdziałać (!) przez przyjazd Steeda, który ma stwier
dzić, iż Anglja interesuje się gospodarką Polski po
licio jej ciężkiego położenia. „Lokal Anzeiger“ po

taje, iż dziennikarz angielski ma poczynić pewne 
propozycje co do udziału kapitałów angielskich w 
Banku Polskim (I).

Londyński korespondent „Deutsche Tageszeitung“

300 tysięcy morgów

Halle (Saksonja). Związek rolników w pro
wincji saskiej ukończył obliczenia strat tegorocznych 
żniw, spowodowanych wylewami rzek, oberwaniami 
thmur, nawałnicami i gradobiciem. W obwodzie re- 
jencyjnym merseburskim zostało zniszczonych 
200 tys. morgów, a w obwodzie rejencyjnym magde
burskim 100 tys. morgów tegorocznych żniw. Po
nieważ w Sąksonji daje mórg magdeburski przecięt- 

ogłasza sensacyjny artykuł wstępny o stosunkach 
polsko-angielskich, w którym stwierdza, że akcja 
Marszałka Piłsudskiego w Polsce spowodowała w 
Anglji wyraźny zwrot przychylny Polsce. Anglja ma 
nadzieję, że uda się jej utwierdzić swą pozycję w 
Polsce w miejsce Francji. Anglja upatruje w Polsce 
przedmurze bolszewizmu i z tego powodu chce w 
Polsce sanacji. „Sentymentalność, kupiecki interes i 
polityczne zainteresowanie“ są powodami zwrotu w 
Anglji wobec Polski. Pismo nacjonalistyczne nie
mieckie oburza się, że prasa angielska zaczyna łą
czyć te idee z pewnym nieprzychylnym zwrotem wo
bec Niemiec.

Zdaniem pisma niemieckiego, Polska 
może przeprowadzić swą sanację przy pomocy Nie
miec lub Sowietów (!). Stanowisko Anglji mogło
by Polaków utwierdzić w pozycji wrogiej wobec 
Niemiec. Anglja nie zna Polski i powinna swe pro
jekty sanacyjne przeprowadzać za pośrednictwem 
Niemiec (!).

zniszczonego zboża

nie 8 do 10 centnarów czystego ziarna, więc można 
przyjąć 2% do 3 miljonów centnarów Zniszczonego 
zboża, przedstawiającego wartość do 50 miljonów 
marek na samem ziarnie chlebówem. Do tego do
chodzą straty: na słomie, ziarnie pośledniem. Plan
tacje buraków cukrowych, roślin okopowych i strącz
kowych poniosły daleko większe straty.

Może zalecałoby się, aby niemieckie ustawo
dawstwo wypowiedziało w jakibądź sposób już teraz 
swą gotowość udzielenia takiego prawa zażalenio
wego (Beschwerderecht), zanim zasada ta uznaną 
zostani przez prawo międzynarodowe.

Wpis do katastru powinien być uzależniony od 
jakiegobądź warunku, z którego wynikałaby przy
należność do mniejszości narodowej, a warunek, 
który mógłby być sformułowany jak najszerzej. 
Stawienie takiego warunku jest konieczne, gdyż wy
rażano już obawy, że inaczej członkowie obcej na
rodowości mogliby się wpisać do katastru, by czy
nić wstręty (Hindernisse) przedstawicielstwu praw 
mniejszościowych. Niebezpieczeństwo to jest może 
bardzo nikłe. Mimo to, należy jemu przeciwdzia
łać. Jest rzeczą zrozumiałą, że obywatele obcego 
państwa nie mogą należeć do mniejszości narodo
wych. Jeżeli jednak chodzi o osoby, posiadające o- 
bywatelstwo niemieckie, wówczas jest rzeczą obo
jętną, czy przodkowie tych osób posiadali obywa
telstwo niemieckie, czy też byli krajowcami.

Drugiej strony stworzyć trzeba pc^ią gwaran
cję, by członkowie każdej mniejszości posiadali zu
pełną swobodę zapisania się do katastru bez obawy 
przed jakiemi bądź za to spotkać ich mogącemi 
przykrościami (Nachteile). Potrzeba takiej gwaran
cji istnieje przedewszystkiem tam, gdzie członkowie 
mniejszości mieszkają rzadko rozsiani (weit zer
streut) i gdzie są gospodarczo słabi. Jeżeli istnie
jące ustawy nie wystarczają do bezwzględnego ścią
gania każdej, choćby już próby tylko wywierania 
niedozwolonego nacisku na mniejszości (zur schar
fen Verfolgung jedes Vergewaltigunsgversuches), 
wówczas ustawy te muszą być uzupełnione.

Niemieckie prawo mniejszościowe zalecałoby 
się oprzeć na zasadzie autonomii kulturalnej już 
choćby z tego względu, by uzgodnić je z uchwała
mi Międzynarodowego Kongresu Mniejszościowe
go, który odbył się w październiku 1925 r. w Gene
wie. Powzięte tam uchwały załączamy. Na zasa
dzie autonomii kulturalnej oparta jest również estoń
ska ustawa z dn. 5. lutego 1925 r., którą uznano za 
dotychczas najlepsze ustawowe uregulowanie pra
wa mniejszościowego w dziedzinie szkolnictwa i in
nych kwestyj kulturalnych. Tekst tej ustawy załą
czamy także.

Jednak stwierdzić trzeba, że na wyżej wymie
nionym Międzynarodowym Kongresie Mniejszościo
wym właśnie mniejszości narodowe Niemiec, a mia
nowicie Duńczycy i Polacy, wyrażali wątpliwości 
wobec zasady autonomji kulturalnej oraz powstrzy
mali się od głosowania przy uchwalaniu , rezolucji. 
Podnoszone przez te mniejszości wątpliwości, oparte 
zwłaszcza na nieświetnem położeniu gospodarczem 
(geringe wirtschaftliche Leistungsfähigkeit) mniej
szości, zamieszkujących Niemcy, można jednak usu
nąć (überwinden). Wątpliwości te można mianowi
cie przezwyciężyć, jeżeli rozproszy się obawę, — 
jak to czyni tutaj punkt 1. — jakoby zapis do ka
tastru, stanowiący warunek nieodzowny autonomji 
kulturalnej, spowodować mógł ucisk zapisanych 
członków mniejszości, oraz leżeli warunki autono

mji kulturalnej sformułowane zostaną w taki sposób'# 
jak to ma miejsce pod punktem 2. Proponowany 
sposób przydziału mniejszości (stosownie do jej siły 
liczebnej — przyp. red.) sum w celu zaspakajania 
jej potrzeb kulturalnych, czyni sumy te niezależne 
od gospodarczego położenia mniejszości. (Podkre
ślenie pierwszego zdania ustępu niniejszego jest pod
kreśleniem red.)

Do punktu 3. (Prawo własnego opodatkowa
nia). Łatwo zajść może wypadek, że przyznana 
mniejszości stosownie do jej siły liczebnej suma nie 
wystarczy. Dlatego trzeba w celu uzupełnienia bra
kujących funduszy dać mniejszościom prawo do wła
snego opodatkowania. Prawo to będzie cenne tak
że dla gospodarczo słabej mniejszości. Mniejszości 
narodowe bowiem odznaczają się wielką ofiarno
ścią, o ile w nich żyje jeszcze poczucie łączności na
rodowej.

Do punktu 4. (Prawo wolnego wyboru w 
szkolnictwie). Mniejszościom narodowym Niemiec 
nie zależy na tern, by izolować się (zupełnie wyod
rębnić i odgraniczyć się) w dziedzinie szkolnictwa. 
Dlatego musi panować zasada wolnego wyboru w 
szkolnictwie (Freizügigkeit im Schulwesen). Leży 
to równocześnie w interesie ogółu, także w interesie 
większości narodowej. Ideą przewodnią każdej sze
roko zakrojonej (groszügig) polityki mniejszościowej 
winno być nie izolowanie i zasklepianie mniejszości, 
lecz wzajemne zapładnianie się dwuch kultur, mające 
na celu rozwój (Förderung) tak mniejszości jak 
większości narodowej, mające dalej na celu między- 
narodow. zbliżenia się (internationale Annäherung). 
Niebezpieczeństwa zawładnięcia większością naro
dowa zapomocą propagandy nie należy tutaj wysu
wać (Die Gefahr einer auf das Mehrheitsvolk über
greifenden Propaganda tritt dagegen zurück). Juz 
samo uwzględnienie stosunku sił czyni niebezpie
czeństwo to nieistotnem.“

Uwagi końcowe.
„Przy regulowaniu prawa mniejszościowego w 

Niemczech nie należy przeoczyć jak to oddziała na 
międzynarodowe prawo mniejszości oraz na los nie
mieckich mniejszości zagranicą. Przeszło 14 miljo
nów Niemców wchodzi w skład państw, w których 
rządzą inne narodowości, a w których przeważnie 
mniejszości walczyć muszą o zachowanie swej kul
tury narodowej. Zabezpieczenie i dalsze rozbudo
wanie prawa mniejszościowego będzie stanowić 
jedno z zadań głównych Ligi Narodów, jako też nie
mieckiego współudziału w Lidze Narodów.

Przystępując do tych zagadnień międzynarodo
wych, nie należy przeoczyć, że dla międzynarodo
wego prawa mniejszościowego zasada autonomji 
kulturalnej sama nie wystarcza. Gdzie tubylcze 
(bodenständig) mniejszości stanowią z dawień dawna 
wielkie skupiska zwarte a na podstawie historycz
nego ich rozwoju przypuszczać można, że więk
szość ich członków nie zna języka większości naro
dowej, tam trzebaby mowę mniejszości pod pewne- 
mi, jak najliberalniejszemi warunkami (weitherzig 
zu formulierenden Voraussetzungen) uznać , za ró
wnouprawnioną w admnistracji i w sądownictwie.

Odsyłamy tutaj do załączonego wyciągu z fiń
skiej ustawy językowej z dn. 1. czerwca 1922 i do 
załączonego przez nas opracowanego projektu mię
dzynarodowego uregulowania sprawy mniejszościo
wej. Ustawa fińska stara się przeprowadzić zasa
dę równouprawnienia dwuch narodowości. Nasz 
projekt międzynarodowego uregulowania sprawy 
mniejszościowej coprawda właśnie w kwestji szkol
nictwa nie opiera się na zasadzie autonomji kultu
ralnej, lecz stara się kwestję tę rozwiązać w sposob 
inny. Jednak przewiduje on także publicznopra
wną organizację mniejszości. * 1 2 3 4

Uzasadnienie mniejszościowego wniosku 

pacyfistów niemieckich.

W berneńskim „Narodzie czytamy:
W nr. onegdajszym zapoznaliśmy czytelników z 

dosiownem brzmieniem mniejszościowego wniosku 
pacyfistów niemieckich z dnia 19. kwietnia 1926 r., 
przedłożonego parlamgjitowi Rzeszy.

Dziś przedrukujemy z broszurki prof. L. Quidde- 
go p. t. „Die Minderheitenfrage für Deutschland“ 
dalszy ciąg wniosku, mianowicie część, w której pa
cyfiści niemieccy uzasadniają swój wniosek mniej
szościowy. Przypominamy, że wniosek ten podzie
lony by i na cztery punkty dotyczące:

1. Publiczno - prawnej organizacji mniejszości.
2. Autonomji kulturalnej
3. Prawo własnego opodatkowania.
4. Prawo wolnego wyboru w szkolnictwie.
Uzasadnienie wniosku omawia poszczególne 

punkty osobno, wyprzedzając je wstępem ogólnem 
i zamykając je uwagami końcowemi.

Oto treść tego uzasadnienia w dosiownem tlo- 
rnaczeniu:

Uwagi wstępne.
„Pan minister spraw zagranicznych złożył przed 

niejakimś czasem oświadczenie w sprawie mniej
szościowej (rozchodzi się tutaj o zapowiedź ministra 
Btresemanna, że Rzesza niemiecka przystąpi do ure
gulowania położenia swych mniejszości, uczynioną 
w związku z znaną debatą mniejszościową Mussolini 
— Stresemann z lutego 1926 r. — przyp. red.). Ró
wnież pruskie Ministerstwo wydało rozporządzenie 
o duńskich szkołach w Szlezwigu (rozp. pruskiego 
Ministerstwa oświecenia publicznego z dn. 9-go lu
tego 1926 r. — przyp. red.). Oświadczenie to jak i 
rozporządzenie powitał niemiecki kartel pacyfistycz
ny z uznaniem jako pierwsze kroki, zmierzające 
do bezstronnego (vorurteilslosen) traktowania tych 
zagadnień oraz jako widomy znak zerwania (Ab
kehr) z dawną praktyką pruską. Istnieje jednak po
trzeba uregulowania ustawą Rzeszy praw mniej
szości narodowych Niemiec i to dlatego, by naj
pierw zagwarantować (sicher zu stellen) przeprowa
dzanie w życie zasady, zawartej w art. 113. konsty
tucji, by dalej przestrzeganie praw mniejszościo
wych uniezależnić od zmian większości sejmo
wych w poszczególnych państwach związkowych 
Rzeszy oraz od zmiennego usposobienia władz ad
ministracyjnych, by wreszcie móc wywierać wpływ 
na międzynarodowe traktowanie sprawy mniejszo
ściowej w duchu pojednania narodów."

„Do punktu 1. (publiczno-prawnej organiza
cji mniejszościowej — przypis, red.). Mniejszości 
narodowe powinny być zorganizowane w ciała pra
wa publicznego ze względu na przyszły rozwój mię
dzynarodowego prawa mniejszościowego. Jest to 
potrzebne choćby dlatego, by mniejszości już teraz 
miały prawo występowania przed Ligą Narodów 
oraz prawo wznoszenia skargi przed Światowym 
Trybunałem Sądowym lub przed jaką bądź inną in- 

rpiędzynarodowa

Załączając ten projekt nie czyniemy tego w celu 
proponowania w nim zawartych rozwiązań (jako 
sposób do uregulowania położenia mniejszości 
narodowych — przyp. Red.) Załączamy go jedy
nie, by zwrócić uwagę na problemy, domagające się 
rozwiązania (indem wir diesen Entwurf beifügen, ist 
es nicht unsere Absicht, damit eine Lösung vorzu
schlagen, sondern nur auf die zu lösenden Probleme 
hinzuweisen).“

Tak przedstawia się w całej rozciągłości uza
sadnienie oryginalne mniejszościowego wniosku pa
cyfistów niemieckich. .

Czytelnicy nasi, którzy pilnie czytali poprzednie« 
numery naszego pisma, przypomną sobie, co swegc 
zasu pisaliśmy o autonomji kulturalnej, odrzucając 
ją jako formę uregulowania naszego położenia mniej
szościowego w Niemczech. Oczywista, teraz wo
bec wniosku pacyfistów niemieckich do sprawy 
wrócimy. , ,

Zanim to nastąpi, zapoznamy czytelników w¿ 
najbliższym czasie z wywodami p. L. Quiddego w 
sprawie projektowanej przez niego autonomji kul
turalnej. Wywody te znajdują się na wstępie cyto-j 
wanej już broszurce jego p. t.: „Die Minderheiten* 
frage für Deutschland“.



Siczep polski skazany na zaglätfg.

W „Gazecie Olsztyńskiej' czytamy:
Mazurskie dzieci szkolne z ostródzkiego wyje

chały pod przywództwem rektorów Olszewskiego i 
Szymańskiego na zachód do Niemiec. Pierwszym 
etapem był Berlin. Niejaki O. F. Kaehling opisuje 
w „AUensteiner Zeitung“ pobyt mazurskich dzieci w 
Berlinie. Jak tam więc było? O. F. Kaehling pisze 
pomiędzy innemi:

Mazurskie dzieci, to dzieci owego kraju i ludu, 
który dziś więcej jak dawniej jest niemieckim i nie
mieckim chce pozostać. Dla czego przychodzą te 
dzieci?

Ażeby śpiewać swoje ludowe i ojczyste piosenki, 
ażeby pokazać całemu światu, że niemiecką jest pieśń 
ieh, niemieckiem serce, niemiecką tęsknota za wielką 
ojczyzną.

Z nabożeństwem słuchali zgromadzali śpiewu. 
Nieskończone oklaski i brawa dziękowały dzieciom. 
,Das danze Deutschland soll es sein“ — brzmiało 
z 60 gardzieli. Zachwyt słuchaczów przemienił się 
w orkan...

Szybciej uderzał puls głośniej biły serca. Gdy 
potem zabrzmią) „Masurenlied“, w niejednym oku 
łza zabłyszczała. I nikt się tej łzy nie wstydził...

Ostródzki kierownik powiatowy wschodnio-pru- 
skiegö „Heimatdienstu“ Szymański wstąpił na try
bunę i wykładał powód i cel tej podróży:

„Przychodzimy jako naród do narodu, ażeby za
cieśnić węzły od Wisły do Renu. Jedziemy na za
chód do zajętych dzielnic, ażeby tym, którzy chcie- 
liby nas chętnie polskim kongresowiakom prze- 
szachrować, pokazać, jak „deutsch“ jesteśmy. Pytam 
się was, którzyście tu przyszli, są te dzieci Polakami? 
Nie i jeszcze raz nie.

Pomóżcie nam w Rzeszy, ażeby ten „verfluchter 
Korridor“ jaknajprędzej przepadł, ażebyśmy znowu 
byli połączeni z matką Niemcami.

Następnie przemawiał wyższy radca rejencyjny 
Hoffmann i wzywał do jedności, ponieważ ojczyzna 
w niebezpieczeństwie.

Podczas jego przemowy powiększył się las czer
wonych sztandarów na ulicy W komuniści i podbu
rzone masy ludzi, ludzi, którzy nie mają ojczyzny, 
ponieważ ich ojczyzna nigdy w niebezpieczeństwie 
nie była- demonstrują — — demonstrują przeciwko 
Hindenburgowi.

My atoli jutro pójdziemy do Hindenburga, do 
oswobodzi riela Prus Wschodnich, przysięgniemy na 
wierność i zaśpiewamy mu nasze pieśni. (Tu nastę
puje opis podróży w pociągu podziemnym, który 
„manch seekrankes Opfer forderte...“)

Dnia 1. lipca rano.
Ze zdziwieniem spogląda człowiek w „Stahlhel- 

mie“ na wesołą dzieci gromadę, która zdąża do 
ogrodu Prezydenta. Jeszcze 10 minut... jeszcze 5... 
wtem zjawia się „Retter“, idzie Hindenburg. Dzieci 
nieco się zalękły. Potem hymn, a potem brzmi pieśń:

„Gieriger Pole, nimm weg deine Hand
Deutsch bleibt mein trautes Masovialand“.

Lekko drgnęły usta Hindenburga (Wierzymy, je
żeli rozumiał i wiedział Prezydent, kto tę pieśń 
wyćwiczył i kto dzieci polskie uczy takiej straszliwej 
nienawiści do Polaków, natenczas wzdrygnąć się 
musiał ze wstrętu. — Red.).

Cóż miał atoli robić Hindenburg?
Podług opisu O. F. Kaehlinga, dziękował dzie

ciom, podawał im rękę i opowiadaj o tern jak w 
Ostródzie „die Kerls einschnürte“, że wyjść nie 
mogli.

Tyle opis podróży dzieci mazurskich na zachód 
i ich pobytu w Berlinie.

Zdaje się, że dodawać do tego opisu nie po
trzeba nic. Opis tej podróży dzieci i ich wychowaw
ców Olschewskich i Schymanskich należałoby w 
miljonie egzemplarzy wydrukować i rozrzucić w wol
nym kraju polskim. Sartnaticus.

Trzód miesiąc bezrobocia 

w górnictwie angielskiem,

W korespondencji z Londynu, zamieszczonej w 
warszawskim „Robotniku“ czytamy co następuje;

„Dusimy się już w tym pyle węglowym, który 
wszędzie przenika, mimo że węgla coraz mniej“ — 
mówił mi żartem poseł do Izby Gmin, dr. Hugh 
Dalton. „Myśli nasze już zupełnie zczerniały od 
nieustannej troski węglowej. O niczem innem, jak o 
węglu, nie mówimy. Od miesięcy — wszędzie, w 
Izbie Gmin, na zebraniach partyjnych, na zgroma
dzeniach publicznych, w rozmowach prywatnych“...

Dalton ma rację. Węgiel, a raczej brak węgla i 
kryzys w kopalnictwie, stanowi przedmiot najwięk
szych trosk całej Anglji, obu jej wielkich obozów: 
Rządu i kapitału węglowego, oraz górników i całe
go ruchu zawodowego.

Kiedym przed czterema miesiącami przyjechał 
do Londynu, w chwili, kiedy uwaga całego świata 
przykuta była do sprawy wejścia Niemiec do Ligi 
Narodów — tutaj, w Anglji, zajmowano się aar- 
dziej sprawą węgla. Obradowała komisja ustalona 
specjalnie do badania stanu przemysłu górniczego i 
cąle społeczeństwo z olbrzymią niecierpliwością, 
oczekiwało sprawozdania rzeczoznawców.

Dzisiaj, po czterech miesiącach, już po ogłosze
niu sprawozdania, sytuacja jest znacznie gorsza. 
Orzeczenie komisji, zamiast złagodzić różnice, jedy
nie je zaostrzyło, zalecając przedewszystkiem łatwe 
dający się zastosować środek — zmniejszenie płac 
górników i powiększenie liczby godzin pracy, obok 
obliczonych na dalszą metę i trudniejszych do prze
prowadzenia i urzeczywistnienia planów reorgani
zacji przemysłu górniczego.

Sprawozdanie, jak wiadomo, nie zostało przy
jęte do bezwzględnego wykonania ani przez prze
mysłowców, ani przez górników. Pierwsi przede
wszystkiem chcieli obcięcia płac i dłuższej pracy, a 
górnicy domagali się w pierwszym rzędzie reorga
nizacji przemysłu. Na stanowisku komisji bez za
strzeżeń stanął jedynie Rząd, ale okazał się niezdol
ny do skutecznego przeprowadzenia rokowań i do 
znalezienia kompromisu, który pozwoliłby na utrzy
manie obecnych warunków pracy i płacy ze stop- 
niowem ich dostosowaniem do zmian, które doko
nywałyby się w przemyśle na podstawie raportu 
sir Herberta Samuela.

Właściciele kopalń pierwszego maja zrobili swo
je: ogłosili, że zmniejszają płace. Rząd ze swej 
strony oświadczył, że przerywa wypłatę subsydium, 
które pozwalało na utrzymanie kopalń w ruchu 
przez miesiące od lipca 1925 do maja 1926 r. Górni
cy zostali zlokautowani. Praca miljona górników na 
kopalniach angielskich zamarła.

Strajk powszechny dla poparcia górników trwał 
dziewięć dni i nie odniósł skutku bezpośredniego — 
nie wpłynął na stanowisko Rządu i przemysłow
ców. Wspaniale przeprowadzony, imponujący soli
darnością wezwanych do strajku robotników i ich 
gotowością do ponoszenia ofiar — nie złamał oporu 
strony przeciwnej. Zaledwie osiągnął tyle, że 
Rząd gotów był na dalsze bardzo krótkie subsydjurn 
na czas dalszych rokowań, ale warunek, aby górni
cy zgodzili się z góry na ustępstwa, był dla nich 
nie do przyjęcia.

Dlatego też odwołani^ strajku powszechnego 
wywołało tyle sporów w angielskim ruchu robotni
czym. Podczas kiedy Rada Kongresu Związków 
Zawodowych usprawiedliwia się, że miała podsta
wy do odwołania strajku wskutek nowej propozycji 
przedłużenia zapomóg, sekretarz górników Cook, 
bardzo zresztą skrajny i komunizujący zawodo
wiec, dowodzi, że takiej podstawy nie było i że 
strajk powszechny odwołano ze szkodą dla górni
ków i dla całego ruchu zawodowego.

Spory te ucichły ostatnio i dla uniknięcia dysku
sji na temat strajku powszechnego na zebraniu Kon
gresu Związków Zawodowych w czasie trwania 
bezrobocia w górnictwie, zebranie to odroczono. 
Solidarność ruchu zawodowego nie została zachwia
na temi różnicami poglądów wśród przywódców, a 
w masach została niewątpliwie wzmocniona. Ma
sy angielskie mają głęboko zakorzenione poczucie 
klasowe i nie wchodząc nawet w zagadnienie celo
wości i skuteczności majowego strajku powszech- 

i nego wiedzą, że walczyły w obronie dobrej sprawy 
: i że dowiodły, iż walczyć potrafią. Na tern prze 
‘ dewśzystkiem polega wielkie znaczenie strajku ma- 
; jowego.

Jeżeli chodzi o samych górników, to wchodząc 
w trzeci miesiąc bezrobocia, nie są bynajmniej za
chwiani. Zetknąłem się z nimi bezpośrednio i ude
rzył mnie ich bojowy nastrój. Niektórzy powiadają: 
„Walczyć musimy. Jeżeli nawet przegramy, wie
dzieć będziemy, że nie poddaliśmy się bez boju. 
Ducha naszego bojowego nie złamie nawet porażka, 

i i to daje nam zawsze większe szanse wygranej“. 
¡ I dlatego, mimo, iż Cook okazał się niezręcz

nym pośrednikiem i mało ostrożnym przedstawi
cielem interesów górników, ci za nim idą bez szem
rania, bo jest on wyrazicielem ich nastroju bojowe- 

i 8Q. Jednakowoż w takim nastroju trwać wiecznie

! me można r zrównoważenie waleczności Cooka ro
zumem i przezornością innych przywódców górni* 
ków staje się koniecznością coraz pilniejszą.

Bieda zagląda coraz natarczywiej do domostw 
górników. Pomoc innych organizacji zawodowych 
nie może starczyć na miljon rodzin. Wprawdzie 
dzieci górników otrzymują pożywienie w szkołach, 
a żony zapomogi dla ubogich ale to mogło starczyć 
w pierwszych tygodniach, kiedy jeszcze było tro
chę oszczędności i kiedy można jeszcze było brać 
produkty na kredyt w kooperatywach i sklepach.

Z drugiej znowu strony brak węgla daje się co. 
raz dotkliwiej we znaki i powiększa ogólne bezro
bocie. Sprowadzanie węgla zagranicznego częścio
wo pomaga, pogarszając jednak bilans handlowi 
Anglji i bez tego ogromnie nadszarpnięty wstrzyma
niem prodkcji węglowej i wywozu węgla.

■■wrw.i iii...

Rozmaitości.

Walka z gramofonem.
Rektor uniwersytetu w Cambridge zabronił stu

dentom grywania w mieszkaniach studenckich na 
gramofonie. Zakaz ten nie podobał się jednak bar
dzo braci akademickiej i pewnego dnia wszyscy stu
denci zgromadzili się ze swemi gramofonami przed 
mieszkaniem rektora i zaczęli grać równocześnie naj 
różniejsze utwory Bacha, Verdiego, foxtrotty, jazz, 
band, Mozarta... Kocia muzyka na gramofonach za
kończyła się małą bójką między służbą uniwersytetu 
a studentami, wśród których zresztą wyłowiono u- 
rzędnika pewnej fabryki gramofonów...

Anegdota z czasów najazdu Murata na Sycylię.
W czasie najazdu króla Murata na Sycylję w 

1810 roku wracał z Neapolu płatniczy wojsk neapo- 
Ułańskich, przejeżdżając przez słynną na owe cza
sy ze swej dzikości — Calabrję.

Chcąc zapewnić sobie kwaterę w najbliższem 
miasteczku, wysłał naprzód sługusa, sam zaś spo 
dziewa! się zjechać na wieczór. Tymczasem szalony 
upał uniemożliwił szybką jazdę. Ńoc zaskoczyła go 
w drodze wskutek czego zmuszony był zrezygnować 
z kwatery w miasteczku i zatrzymał się w starej 
przydrożnej karczmie. Właściciel karczmy, rosły męż
czyzna o ciemnej cerze, z długiemi wąsami, przyjął 
go bardzo, uprzejmie i gościnnie obsłużył.

Jako sypialnię wskazał mu mały, ponury pokoik, 
do którego trzeba się było wdrapać po schodach, 
które groziły zawaleniem się. Pokoik ten robił bar
dzo niemiłe wrażenie zwłaszcza, áe przy drzwiach 
brakowało zamku i jedynem zamknięciem była zwy
kła klamka.

Przygodny gość zastawił drzwi krzesełkiem i 
schował dla pewności pod poduszkę rewolwer. Za
ledwie się położył i zaczął zasypiać obudził go hałas, 
rozlegający się na parterze. Dały się słyszeć kroki 
na schodach, prowadzące do jego pokoju. Przez 
szparki od drzwi przebijało światło, które trzymał 
w ręku przybysz. Wolniuteńko zbliżył się do drzwi 
i gdy spostrzegł, że zastawione, włożył przez szpa
rę rękę, poczem cichutko odsunął krzesło i wszedł 
do pokoju. Był to gospodarz. W jednej ręce trzy
mał lampe, a w drugiej duży nóż i zbliżył się po
woli do łóżka. Oficer struchlał, włosy stanęły mu 
dęba i w nieruchomej pozycji ściskając broń pod 
poduszką, wyczekiwał dalszego ciągu. Nieproszony 
gość, zbliżył się do łóżka, zaświecił śpiącemu lam
pą w twarz i przekonawszy się, że śpi błogim snem, 
powiesił lampę na poręczy łóżka, przystawił krze
sło do łóżka i trzymając nóż w ręku wlazł na nie 
W chwili, kiedy oficer w najwyższem napięciu ner- 
wowem chciał wyskoczyć i strzelić do napastnika, 
ten z największem pośpiechem odkrawał słoninę z 
połcia, który wisiał nad jego łóżkiem. Po dokonanej 
operacji, gospodarz zeszedł z krzesła i opuszczając 
pokój z taką sama ostrożnością, z jaką wszedł, po
śpieszył do swoich nowoprzybyłych głodnych gości

*
Ładne pismo nie jest... zaletą.

Dr. W. T. Rost z uniwersytetu pitsburskiego 
ogłosił ciekawe stud jem psychologiczne o piśmie. 
W rozprawie swej dochodzi uczony do wniosku, że 
wogóle tylko osoby inteligentne odznaczają się 
pismem złem i niewyrażnem. „Kto ma mało w gło
wie — mówi dr. Rost — ten posiada dosyć czasu 
na stawianie głosek według przepisów kaligrafi
cznych“. Człowiek inteligentny myśli dwadzieścia 
razy szybciej, niż może pisać, wskutek czego ruch 
mięśni jego ręki jest skrępowany przez natłok myśli.

OBWIESZCZENIE.
W tutejszym urzędzie okręgowym oddano jedną 

paczkę, która została na dworcu Szarlej — W. Piekary 
znaleziona. Właściciel owej paczki może się po ta
kową zgłosić w tutejszym urzędzie w godzinach urze- 
dowych od 8-mej do 3-ciej godz.

i Szarlej, dnia 17-go czerwca 192'5 r.
I NACZELNIK URZĘDU OKRĘGOWEGO
1 —) W. Polak.

Wykłady w Lipsku o Polsce.

Komitet Ratunkowy w Lipsku urządził w mie 
siącach marcu i kwietniu br. cykl wykładów, oma 
wiających tematy z dziedziny ustawodawstwa i ustro 
ju gospodarczego Polski, z literatury i historji poi* 
skiej, oraz emigracji.

Prelegentami byli po części urzędnicy Konsulatu 
R. P. w Lipsku, Sekretarz Konsulatu p. Mierzyński 
oraz referenci Konsulatu Dr. Mansch i Dr. Wagner, 
po części studujące w Lipsku osoby z kolonji pol
skiej i mianowicie pp. Dr. Solnik, Polikier i Hoffner.

Zakończeniem cyklu wykładów był odczyt Kon
sula Generalnego p. Zbyszewskiego o emigracji pol
skiej z szczególnem uwzględnieniem wychodżtwa 
polskiego w Niemczech, omawiający szczegółowo i 
wysoce pouczająco prawie wszystkie kwestje, zwią
zane z emigracją polską.

Po ukończeniu wykładów liczne głosy naszych 
rodaków wyraziły uznanie i podziękowanie za pod
jęcie się tej inicjatywy oraz dały wyraz życzeniu, aby 
»rządzono podobne wykłady także w następnym se
zonie zimowym.


